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WIADOMOŚCI KltMOWŁ
B e r l i n ,  7. Stycznia. -  Naj. Pan raczył byłemu sekretarzowi rejencyi 

W i e l a n d  w P o z n a n i u  nadać order orła czerwonego czwartej klassy, a 
studentowi W ilhelmowi S c h  a c h t m  e j  e r  w  G n i eź  n i e medal na wstążce 
za uratowanie życia; tudzież radzcę głównego sądu L e h m a n n a  w Pozna­
n i u  przenieść jako radzcę do sądu apelacyjnego tamże.

Zaręczają, że cesarz rossyjski od kilku dni ciężko choruje na febrę żół- 
cianą (fievre bilieuse). Jest to choroba, na którą dawniej juz  cierpia ł  ce­
sarz i jak wiadomo grozi niebezpieczeństwem w Rossyi. Później donie­

siemy o tćj febrze więcej. -
Zapewne niejeden z czytelników niepomału się zdziwił,  w}czytując 

dwa sobie przeciwne oświadczenia, papieża w allokucyi i cesarza Mikołaja 
w reskrypcie z dn. 17 .  Grudnia do Bludowa, w  którym ofiarował mu naj- 
pierwszy order państwa «za zawarcie układu z stolicą apostolską, według 
którego hierarchiczna i duchowna administracya ryrasko-katolickiego ko­
ścioła w Rossyi i Polscej otrzymała stałą podstawę.« — W  allokucyi pa­
pieża zaś z tego samego d n ia , wyraźnie czytamy, źe układy te nie doszły 
do skutku. Któż się. myii , yzy.głQ.wa rzymskiego czy greckiego kościoła? 
Dziwną tę sprzeczność czas wykryje.

WIADOMOŚCI ZAftKAWICZfiE.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

B i ó r o  W a r s z a w s k i e g o  o b c r - p  o l ic m aj  s t r a .  — Rada wojenna 
rozpoznawszy przedstawienie departamentu osad wojskowych, w przedmio­
cie przeznaczenia pod zarząd wojskowy dzieci dymisionowanych żołnierzy, 
rodem z królestwa Polskiego będących, którzy obrali zamieszkanie w króle­
stw ie , oraz względem prolongowania terminu do ściągania kar w temże 
królestwie, za niezaliczenic w czasie właściwym do kantonistów dzieci 
żołnierskich w  królestwie zamieszkałych, zgodnie z wnioskiem ogólnego 
zgromadzenia tego departamentu uchwaliła: 1 )  wszystkich synów zrodzo­
nych z niższych stopni,  rodem z królestwa Polskiego będących i w tćmze 
królestwie znajdujących się, którzy, jako do księgi ludności królestwa za­
pisani, powinności zaciągowej zarówno z innemi spisowemi ulegają, za 
dzieci żołnierskie nie uważać i do kantonistów nie zaliczać. — 2)  uwolnić 
w  królestwie Polskiem przez lat dwa władze i obywateli od kar, ustano­
wionych przepisami za niezaliczenie dzieci żołnierskich w czasie właściwym 
do kantonistów, a to dla obeznania się w ciągu tego czasu z przepisami 
i prawami o dzieciach żołnierskich. —  Powyższą uchwałę rady wojennej 
Jego Cesarsko-Królewska Mość w dniu 15 .  Lipca 1346-  roku zatwierdzić 
raczył z następującem uzupełnieniem: a ) jeżeli niższe stopnie rodem z k ró ­
lestwa Polskiego, po wzięciu dym isji ,  pozostaną na zamieszkaniu w cesar­
stwie, dzieci ich podlegać będą przepisom o wojskowych w cesarstwie obo­
w iązującym ; b)  jeżeliby zaś wspomnieni wojskowi niższych stopni do kró ­
lestwa Polskiego powrócili i tu na mieszkanie pozostali,  wówczas dzieci 
ich podlegać będą przepisom o wojskowych niższych stopniach, w  króle­
stwie obowiątującym.

F r a n c y a ,
P a r y ż ,  2. Stycznia. — W  sprawozdaniu nadesłanem od jenerał-guber- 

natora Algieryi, królewicza Aumale z d. 2 4 .  Grudnia, do ministra wojny, 
zamieszczone jest urzędowe uwiadomienie o poddaniu się Abd el Kadera. 
Wielki w ypadek , powiada królewicz A u m a l e ,  zdarzył się w Algieryi. — 
Abd el Kader znajduje się w naszym obozie. Zwyciężony przez Kabylów 
marokańskich, w yparty  przez wojska Muleja Abd t l  Rhamana z doliny po 
nad Maluję, opuszczony przez większą część swoich, którzy szukali schro­
nienia na naszej ziemi, rzucił się do posiadłości pokolenia Beni Snassen, i 
starał się o otworzenie drogi ku południow i, której Maurowie nie obsadzili.

Tam został otoczony przez naszą kawalerią i poddał się pod warunkiem, 
ab'- się mógł dostać do Aleksandryi łub St. Jean d’Acrc. Dwóch jezdców 
jcg> przybyło do jenerała Lamoriciera z tem zawiadomieniem. Zawarto na­
tychmiast ustną ugodę, którą też jenerał potwierdził na piśmie. Dziś po 
południu przyjmował Abćl el Kadera przy marabucie Sidi Ibrahim, pułkownik 
Mootauban, wkrótce potem przybyli tam jenerałowie Lamoriciere i Cavai- 
gnac. Tak opatrzność wybrała miejsce Sidi Ibrahim, świadka ostatniego 
zwycięstwa emira, na miejsce ostatniej klęski, jako wet za wet za wyrznię- 
cię w pień naszych nieszczęśliwych towarzyszów. W  godzinę później spro­
wadzonym został Abd el Kader do ranie do Nemours, dokąd zrana p rzy­
byłem. Potwierdzam przyrzeczenie dane przez jenerała Lamoriciera i spo­
dziewam się, że rząd królewski je  także potwierdzi. Doniosłem emirowi, 
że ju tro  go z rodziną każę okrętem przewieść do O ranu , poddał się temu 
nie bez wzruszenia i o p o ru ; jest to ostatnia kropla z kielicha g o ry cz y ! — 
Pozostanie tam przez kilka dni pod dobrą strażą i tam przybędą jego krewni, 
a między innymi i jego bracia, z których jeden Sidi Mustafa po otrzyma­
niu odemnic amanu udał się d. 18. do oddziału wojska jenerała Lamoriciera 
i tymczasowo zaprowadzony został do Tlemsen. Skoro się wszyscy złączą, 
od.eśJę ich do Marsylii, gdzie otrzymają rozkazy od naszego rządu. C o  j»ię 
tyczy deiry i chiali, które oddzielnie się udały do Nem ours, jest  moim za­
miarem, tu liczne tłumy l udu,  rozpuścić jak najspieszniej i rodziny je  skła­
dające odesłać do okręgów, do których ich pokolenia należą. Wszystkich 
należących do wschodnich prowincyi prześlę do O ranu , równie jak  tych, 
których obecność pomiędzy bracią stać się mogła niebezpieczną. Pozosta­
wiam tr jenerała Cavaignaka, który obejmie znów dowództwo okręgu Tlem­
sen, i zajmie się wykonaniem tych rozporządzeń, poczera rozpuści wojska 
do swych garnizonów. Równie jenerał rzeczony ma mieć na oku wojska 
marokańskie na urlop rozpuszczone. Maurowie przestali ścigać deiry, skoro 
to wojsko przekroczyło nasze granice. Nie można określić skutków, które 
w ypłyną z tego zdarzenia. T rudno opisać głęboki w pływ  tego wypadku na 
umysły ludności muzułmańskiej. Je s t  to prawdziwa rewolucya. Nie mogę się 
dosyć nachwalić przezorności i bystrości jen. Lamoriciera, któremu się powio­
dło dostać w swe ręce Abd el Kadera, równie dobrze zasłużyli się oficero­
wie i żołnierze, pełniący od dwóch lat służbę przykrą  nadgraniczną. Ich 
obecności zawdzięczamy stanowcze kroki Marokanów. Bez nich byłby 
W tej chwili Abd el Kader zwycięzcą Riffu, albo też potężnym na południu, 
zkąd dla nas rosłyby nieustanne niebezpieczeństwa. Abd el Kader na znak 
poddania się, przysłał mi konia, jest to uznanie siebie wazaleur Francyi 
według zwyczajów algierskich, jest to akt abdykacji.

Pewien świadek naoczny tak skreśla A b d  el K a d e r a :  jest  to człowiek 
średniego wzrostu, jego twarz ma wyraz łagodny i okazuje bardziej spokoj 
nie dumający niż wojowniczy charakter. Kolor ciała nie tak jest czysty jak 
u innych naczelników arabskich, po tw arzy rozsiane są małe plamy, podobne 
do ospy. W  środku czoła widzimy ślady tetowania. Brodę ma czarną jak 
węgiel, ale nie gęstą. Ubiór jego jest bardzo prosty.

Abd el-Kader miał niepomyślny przyjazd do Europy. W szyscy arab­
scy podróżni dostali morskiej choroby, a Abd-el-Kader tak osłabł,  źe nie 
był w stanie opuścić swojej kajuty. Tylko przez godzinę zabawił na po­
kładzie fregaty przy odjeździe z Oranu. Pułkownik Beaufort,  adjutant kró­
lewicza Auraala towarzyszy emirowi wraz z tłumaczem armii afrykańsk.ej 
panem Rousseau do Francyi. Orszak emira składa się z wielu kobiet i dzie­
ci. Pomiędzy osobami znakomitszemi, które mu towarzyszą, znajdują się 
jego szwagier Kadzi Mustafa-ben-Tamb k tó ry  w ykonał roskaz barbarzyński 
wyrżnięcia wszystkich jeńców francuzkich zabranych pod Sidi Brahim; jego 
kalifa Kaddur-Ben-Allul brat Sidi-Embareck i aga jego wojsk regularnych 
Mahmud Ben el-Keur. Oprócz tych ma przy  sobie matkę swoją, dwie żony 
i dwóch synów. Z tych starszy mający lat 8., Mahmud Ben Abd-el-Kader 
ma bardzo zajmujące rysy.
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C o n s t i t u t i o n n e l  czyni u w a g ę ,  źe ju ż  w  4 8 4 5 .  ro ku  deficyt z w y ­

czajnego budżetu  doszedł do 5 5 7  milionów franków , do tego dodać należy 
deficyt z 1 8 4 6 .  ob liczony na 5 8  rail, f rank .;  deficyt z 1 8 1 7 .  obliczony na 
4 0 5  mil. fr., oraz  3 0  mil. fr. z nierozpoczętego jeszcze r. 1 8 4 8 .  Z  4 6 9  
milionami deficytu s to jem y w  końcu  1 8 4 7 .  r o k n ;  podjęto  się zaś za 9 0 0  
mil. fr. ro b ó t  publicznych i po w szystk ich  nadużyciach d łu gu  n ie  w y likw i-  
dow anego ,  musiano poży czyć  na ru jn u jące  p ro c e n ta ,  b y  koniecznie po trze­
b y  pokryć .  P rzy  takiem położeniu  rzeczy, gabinet itoyśli o zniżeniu porta 
oa l is tów  i p oda tku  od soli.

W  ostatnich dniach odby ł się w  Vienne bankiet re fo rm is to w sk i , w  któ­
ry m  miało udział 5 8 0  o só b ,  pom iędzy  temi 2 2 3  w y b o rc ó w ,  1 4  merów, 
6 5  ra dzcó w  g m in ,  4 0  ad w o k a tó w  i n o ta ry u sz ó w , 8 0  oficerów g w ardy i  
n a rodow ej.  P refek t zakazał p rzys tęp u  do sali na ten cel w y n a ję te j ,  p o ­
niew aż ta zna jdow ała  się w  d o m u ,  w  k tó ry m  na dole s ta ł szw adron  hu za ­
ró w .  N atychm ias t  u rządzono  pom ost do wejścia na salę przez o k no ;  ale 
p refekt zakazał sali pomimo te g o ;  dopiero właściciel pew nej wielkiej fabry­
ki dal s tosow ne  miejsce dla odbycia bankietu.

, A n g l i a .
L o n d y n ,  du. 1. S tyczn ia .  — A d m ira l ic ja  w ydaje  n ieus tanne roskazy 

do uzbrojeń . Na warsztatach angielskich znajduje  się teraz 7 5  w ojennych  
ok rę tó w ,  a mianowicie 2 0  o k rę tó w  lin iow ych, 1 5  f r e g a t ,  2 5  ko rw e t  i 1 5  
fregat pa row ych .  Komissya w yznaczona  przez naczelnego dow ódzcę  a r ty -  
leryi naradza się nad uzbrojeniam i w  W oolw ich .

K orresp on den t  dziennika T i m e s  zaręcza ,  że wic z dobrego ź r ó d ła ,  iż 
h rab ia  Colloredo i j c n e r j ł R adow itz  mają nastawać na gabinet francuzki, 
a b y  nastąpiło  w ypow iedzenie  w o jn y  w ładzy  naczelnej szwajcarskiej.

P ię tnas tu  naczelników in s ty tu tó w  ( 2 5 )  oxfordskich  i część duchow ień- 
w  B ed fo rd ,  ośw iadczyło  lo rdow i J . Russcl sw e  zaufanie z p o w o d u  w y b ra ­
nia Dra Hampden na biskupa. L o rd  odpisał du cho w n ym  , co n a s tę p u je :  nie 
zapom inajm y o naszem s ta n o w isk u ,  kościół nie znajduje  się tak  niebezpie­
c z n y m ,  ja k  w przeszłym w iek u ,  k tó ry  odznaczał się niedbalstwem niebez- 
piecznem i nadużyciem bogactw. Z  jednej s t ro n y  u w odzi wielu kościół 
r z y m s k i ,  uposażony  w  wiadomości i p o w ag ę ,  do swego społeczeństwa, 
poniew aż p raw o  własnego zdania uważanero je s t  od wielu za niebezpieczne 
sidło i dla tego un ika ją  własnego s ą d u ,  inni zaś obow iązek myślenia jako 
t r u d n y  ciężar zrzucają  z siebie. Z  drugiej s t ro n y  nastaje protestancki dys- 
sy d en t  na u s taw y  kościo ła ,  u w aża jąc  j e ,  jako  środek do obarczania sumnie- 
nia i wkładania  poda tko w  na własność obywateli .  Independenci i zw olen­
nicy koś ioła panującego ró w n ie  z upodobaniem ro zp raw ia ją  o rozdzieleniu 
kościoła i państw a. Nie znam lepszego bezpieczeństwa przeciw  takoweipu 
n iebezp ieczeństw u , nad zręczną i u czoną  ław ę  b isk u p ó w , nad  gorliwe i 
bogobojne ducho w ieńs tw o . T a k  może być b ron ioną  reformacya, tak u s taw y  
kościoła. Inaczej ani par lam ent ani praem unicie  (w y k linan ia  n ieposłusznych  
u s ta w o m )  nie odeprą  nacierających.

Przedw czora j  w  D ublin ie ,  na posiedzeniu ra d y  tajnej pod p rezydencyą  
lorda namiestnika postanow iono  bill p rz y m u so w y  ir landzki w p row adzić  n a ­
ty ch m ia s t ,  to je s t  od 2 9  b. m. w ykonan ie .  Bill ma być  w p ro w ad zon ym  
w  w y konan ie  w  h rabs tw ach  Limerick i T ip p e ra ry ,  w całej ich rozciągłości 
i w  niek tórych  baroniach poniżej w ym ien ionych  h rab s tw  Clare, W ate rfo rd ,  
K ing-C oun ty ,  R o sco m o n ,  L e i t r im ,  Cavana i Longton . P ro k la m a c y a , od­
dająca te h rab s tw a  pod  działanie bil lu p rz y m u so w e g o ,  miała być ogłoszoną 
w  Dublinie dnia 2 3 g o .  N ajw ażn ie jszym  skutkiem tego billu jes t,  żc w h rab ­
s tw ach  tych  nie będzie w olno  posiadać bron i bez pow olen ia  w ładzy. S ę ­
dziowie, k tó rz y  mają za jm ow ać się w ym iarem  sprawiedliw ości w  tych h rab ­
s tw a c h ,  p rzez  tak zw ane  kom isye  specya lne ,  udadzą  się w  d n iu  3go  S t y ­
cznia na sw e  posady.

D ziwna k w e s ty a  p ra w n a  w szystk ich  tu taj z a jm u je ,  tem b ardz ie j ,  że 
skarga  zw ró co n ą  je s t  p rzeciw  koronie. D o  k o ro n y  należą w szystkie  m a ją ­
tk i  osób um iera jących  bez spadkobierców  p raw n y ch  i bez rozporządzenia  
tes tam entu  majątkiem. Sam uel T r o u tb e c k , m łody  majtek rozbił się u brze­
g ó w  Indyi i został w z ię ty  do niewoli przez k r a jo w c ó w ,  następnie  uzyskał 
w olność  i osiadł w  M adras jak o  kupiec. U m arł on w 1 7 8 6 .  jako  człowiek 
boga ty  i majątek  zepisał szkole w  W ap p in g ,  w której w ychow an ie  pobierał.
T a  ostatnia jego  wola dla b rak u  formalności została u n iew ażn io ną ,  w zyw a­
no jego sp a d k ob ie rców , poniew aż  zaś n ik t  dostatecznie sw ego  p ra w a  do 
sp adku  dow ieść  nie m ó g ł ,  p rze to  w  1 8 1 6 .  majątek koronie  przyznano . 
P ien iądze  obrócono na  w y b u d o w a n ie  i ozdobienie p a w i lo n u ,  k tó r y  Je rzy  
IV. z takim brakiem gu s tu  w  B righ ton  w y b u d o w ć  kazał. T e ra z  s taw iły  
się dw ie ubogie kobiety , w  w ieku  bardzo podeszłym  i roszczą p re tensyę  do 
spad ku  po T r o u th b e c ,  ja k o  k tew ne  tegoż po prapradziadzie  w spólnym .

Rzecz dla  b rak u  fo rm y  rozs trzyg n ię tą  została z ich szkodą  i od tego 
czasu na p ró żn o  j ą  p rzedstaw iano  obu izbom parlamentu. Nakoniec kró lo­
w a  pozwala na drugie  zdanie p ro śby ,  albowiem samej kró low ej skarżyć  n ie s 
można. K ró low a pisze na  prośb ie :  L e t  r i g h t  b e  d o n e .  (Niech p raw o  
ro z s t rzy g a )  a rzecz na n o w o  idzie p rzed sądy .  W  tych dniach przysięgli 
w  G uildh a l ,  przyznali po w ódkom  całe dziedzictwo. W y n o s i  ono 3 7 0 , 0 0 0  
funt. s teriingów  ( 4 4 , 9 2 0 , 0 0 0  złp.) — K oro na  z n o w u  dziedziczy po zmarłej 
nie daw no M r is  S are l  do 8 0 , 0 0 0  tun t .  str.

Członkowie s t ronn ic tw a  p ro tek eyo n is tów  u b o lew a ją  nad n ierozw ażnem

postępow aniem  ich n acze ln ików , lorda S tan ley  i lo rda  B en tinck ,  w  obu  
izbach parlamentu . L o rd  J e r z y  Bentinck szczególn ić j , oprócz in n y c h ,  p o ­
pełn i ł  błąd z b y t  wielkiego l iberalizm u, g łosu jąc  za em ancypacyą żyd ów . 
Jem u  samemu wiele h o no ru  podobne postępow anie  p rz y n o s i ,  poniew aż p o ­
kazał przez to ,  ze niechce ustąpić  przesądom sw ego s t ro n n ic tw a ,  ani być 
w sprzeczności z w łasną  opinją. Ale parlam enta lny  naczelnik musi konie­
cznie dzielić p rzesądy  swoich s t ro n n ik ó w ,  bronić ich zasad ,  ich nadzieje 
podniecać i o ży w ia ć ,  szczególniej kiedy, ja k  dziś u  t o r y s ó w ,  ich zasady 
m e  są  zupełnie p e w n e ,  a ich nadzieje w ątp liw e .  Skutk iem  tego ,  to ry so -  
wie zapew ne będą  musieli wynaleźć  sobie innego naczeln ika , a tym  zosta­
nie n iezawodnie s ta ry  pan H arr ie s ,  n iegdyś kolega H uskinsona i Caninga. 
L o rd  J e r z y  Bentinck n iezawodnie na bok u sun ię tym  zostanie. W  ogóle, 
dla s tronnic tw a  to ry so w sk ieg o , k tóre  p rzedstaw ia  tak w ielką część boga­
c tw a ,  w p ły w u  i znaczenia w  A ng lii ,  musi być  bardzo bolesnem uczucie 
znpelnego up adk u  i s łabośc i, jak ie  w  niem się objawia. Bez naczelnika, 
ro zdz ie lone ,  rozdrażn ione i bez zdolności,  zachow ało  ono jeszcze ty le  zda­
n ia ,  by  mieć św iadom ość w łasnego swego poniżenia.

Najboleśniejszym ciosem zaś je s t  t o ,  źe cz łow iek ,  k tórem u właśnie  
w szystk ie  sw e klęski p rz y p isu je ,  jed yn ie  ma dość s i ły  do ożyw ien ia  go, 
albowiem dopóki ty lko  posłusznemi są swej nienawiści i uczuciu zemsty  dla 
s i r  R. P e e l , d o pó ty  to ry sow ie  w yłączonem i są zupełnie od u rz ęd ó w  publi­
cznych , d o p ó ty  zosta ją  pod niebezpieczną w ładzą  sw ych  przeciw ników . 
Dla tego prędzej albo później m uszą  pogodzić się z s i r  R. Peel albo też ro z ­
w iązać się zupełnie jako  s tronn ic tw o . S iłę  sir  R oberta  Peel wzmacnia j e ­
szcze położenie w ig ó w  względem niego. M ożnaby  rzec ,  źe dzierzą swe 
u rzęd y  i pensye jedyn ie  na mocy pozw o len ia ,  k tóre  on od g odz iny  do g o ­
dziny  udziela. J e g o  o p in je ,  p os tępo w an ie ,  działania są  przedmiotem naj­
większej baczności. P ew nego  w ieczo ra ,  w  kw esty i zupełnie  mało znaczą- 
czej ,  g łosow ał przeciw  u rz ę d o w i,  a p rz y  bilu żydow sk im  g łosow ał za r z ą ­
dem ale nie p rzem ów ił.  T e  w ypadk i  opow iada ją  tu taj i k o m e n tu ją ,  jak  
gd y b y  jakie pełne znaczenia znaki i one to rzeczywiście w skazu ją  kto je s t  
p raw d z iw y m  panem Anglii.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 26 -  Grudnia.  —  M in is te rs tw o  zn o w u  doznało zmian bar­

dzo znacznych. Książe W a le n c j i  pozostał bez w ydzia łu  na czele rad y  mi­
n is trów , aby  w yłączn ie  mógł się zajm ować samą po li tyką  ja k  tw ierdz i 
H e r a l d  o. Zdaje się a to l i ,  że on obejmie w yd z ia ł  sp ra w  zagranicznych, 
gd yż  książę S o to m ayo r  w yjeżdża  za granicę. _  Dnia 4 9 .  b. ro. u tw orzono’ 
n ow e m in is ters tw o w  Lizbonie pod p rzew odn ic tw em  księcia S a ldanhy .  

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 3 1 .  Grudnia. — P re zy d e n t  Ochsenbein zach o ro w a ł,  nie cię­

żko w p ra w d z ie ,  atoli choroba jego  w y w ie ra  w p ły w  dosyć znaczny, gdy ż  
on zasiada w  ob ud w u  komissyach sejmu walnego, to  je s t  w  komissyi sie­
dmiu i w  komissyi czternastu . W  o b u dw u  przeto  kom issyach prace p r z y ­
gotow aw cze  dla sejmu w a ln ego ,  spoczyw ać  muszą. W sz y s c y  są ciekawi 
jakie punk ta  będą p rzy ję te  za zasadę do zmian aktu  konfederacyjncgo.

Gazeta u rzędu  pocztow ego we Frankfurc ie  nad M enem , k tóra  miewa 
zw yk le  pew ne wiadomości ze S z w a jc a ry i ,  u t r z y m u je ,  iż p r z y  rew izy i 
ak tu  konfederacyjncgo duchow ieństw o  katolickie ma być g łó w n y m  p rzed­
miotem zm ian ,  jak ie  zap row adzone  będą. Z ostaną  zniesione k lasz to ry  ich 
dobra  za ję te ,  p ó jd ą  na długi k r a jo w e ,  na w y chow anie  publiczne ,  na śpi- 
tale kantonalnc. O papieża nie będą się S zw ajcarow ie  pod tym  względem 

opota l i ,  bo p o k a ż ą ,  ze podobnie  porobiono  nie  ty lko  w P ru s sa c h ,  ale 
w  H iszpanii ,  k tó re j  k ró lo w a  nosi ty tu ł  katolickićj i n aw e t  w  pań s tw ie  au -  
s t ry a c k ie m , co zastępuje  miejsce daw nego świętego cesarstwa rzym skiego. 
Księża m ają  być  wszędzie p rzez  rząd  na po sady  duchow ne  wsadzani.

W i o c h y .
R z y m ,  dn. 2 4 .  Grudnia. -  Poda jem y w  dalszym ciągu allokucyą ojca
raianą na zgrom adzeniu konsys torza  ka rdy na łó w  w  dniu 1 7 .  b. m.
( D o k o ń c z e n i e ) . —  "O pow iedz iaw szy  pow y ższe  rzeczy  nie m ożem y 

czcigodni bracia ,  pominąć w zm iank i ,  o p rzykrości b ó lu ,  jaki nas do tkną ł 
ze przed kilku tygodniami, w  naszej czcigodnej stolicy, tćj mocnej tw ie rd zy  
. punkcie ś ro dk ow y m  religii katolickiej mogła się znalcść pew n a  bardzo mała 
liczba, p raw ie  ob łąkanych  na umyśle lu dz i ,  k tó rz y  w y zu w a jąc  sig niemal 
z ca ego u zkiego u c z u c ia , na wielkie zm artw ienie  i zakłopotanie  innych  
mięsz ańców  tego m ias ta ,  wcale się nie w zdrygali  publicznie obchodzić 
t r y u m f ,  z p o w o d u  niezmiernie godnej po ża ło w a n ia ,  w  S zw ajca ry i  p ro w a -  

zonej w o jn y  domowej.  M y  ze w zdychaniem  bolejemy nad tą  nieszczęsną 
w o jn ą  od ostatecznej głębi serca naszego ,  z  p o w o d u  ro z lew u  k rw i  tego 
n a ro d u ,  z p rzy c z y n y  b ra tob ó js tw a  i d ługo t r w a łe j ,  a zgubnej niezgody 
nienaw.se. oraz s tronnic tw , k tóre  g łów n ie  z w o jen  do m ow ych  pom iędzy  
ludam. w yradzać  się z w y k ł y ;  niemniej z p rz y c zy n y  szkody , ja k a  s tąd  
o ile nas doszło, w yn ik ła  dla s p r a w y  katolickiej i nadal,  jak  się o b aw iam y ’
W)ni ać jeszcze będzie ; nakoniec z pow od u  p rz y  rozruchach popełnionego 
zbezczeszczenia kościołów, na opowiadanie  czego dreszczem p rze jm ow ałb y  
się umysł. _  W reszc ie  w y rzeka jąc  na t o ,  w y n u rz a m y  najpokorniejsze 
dz.ęk. Bogu pociechy, k tó ry  w sw ćj pełni miłosierdzia n ieprzestaje nas po 
cieszać we wszelkiem u trapieniu . A lbowiem p rz y  ty lu  k łopotach podaj*  
nam zapew ne  niemałą pociechę szczęśliwe p o s tę p y  św ię tych  missyi i w ale-



czne usiłowania sług ewanielii, k tó rzy  rozognieni apostolskim zapałem 
z największego niebezpieczeństwa i niestatecznos'ci wypadków, mało sobie 
robiąc najodleglejsze kraje usiłują bez przerwy, tudzież ludy przywodzić 
z ciemności błędu i z dzikości obyczajów na światło katolickiej prawdy, 
o raz .d o  wykonywania cnoty, i do ludzkości, a zarazem walczyć za cześć 
Bożą i zbawienie dusz z twardym uporem ; przynosi niemniej i to pociechę, 
źe pobożne i prawdziwie znakomite usiłowania katolickich ludów, które 
eudownie zadosyć czyniąc naszym życzeniom, w  przykrem położeniu ludu 
biednej Irlandyi znacznych wsparć pieniężnych złożyć niezaniedbały oraz 
przez dary, które nam nadesłano, jak przez gorliwą modlitwę od Boga 
wszelkiej pomocy nieść nieprzestawały, aby najświętsza wiara i nauka 
Chrystusa daleko i szeroko po wszech ziemiach ze szczęśliwym skutkiem 
i blogiem postępem ku coraz dalszemu rozszerzaniu zmierzała. M y za te 
wspaniałe wszelkiego uwielbienia godne dzieła szczególną wdzięczność na­
szej duszy przejętej wdzięcznością wyrzekamy i błagamy z pokorą Boga 
najłaskawszego, wszelkiego dobra dawcę, ażeby tym co mu są wiernymi, 
chojną w  wieczności dał nagrodę. — T u  tedy jest czcigodni bracia, co po­
czytywaliśmy za swój obowiązek donieść wam. Ponieważ zaś postanowili­
śmy naszą allokucyą publicznie ogłosić, przeto przy  tej sposobności mianą 
mowę z całego serca obracamy i do innych szanownych braci, patryarchów, 
arcybiskupów i biskupów całego katolickiego kościoła i prosimy i napomi­
namy ich wszystkich razem, jako też każdego w szczególności, ażeby p o ­
między sobą powiązani przez silną zgodę i miłość i przez najściślejszy w ę­
zeł wiary i posłuszeństwa dla nas i tej świętej stolicy w  jednej myśli i je-  
dnakowem usposobieniu pozostawali, a z zupełnem poniżeniem wszelkich 
ludzkich względów, Boga jedynie przed oczami mając i błagając go nie­
ustanni* o pomoc przez ciągle i gorliwe modlitwy niezaniedbywali się w  ba­
czności i pilności, z biskupią wytrwałością, stałością i roztropnością w  boju 
pańskim i ciągle z większą pieczołowitością ukochane swej opiece polecone 
owce od zatrutego państwiska odwracali, ku zdrowemu je  wiedli, a nigdy 
niedopuścili, aby przez różnorodne i cudze nauki uwiedzionemi zostały, ale 
aby je- odważnie od zasadzek i napadu porywczego wilków obraniali, a 
po tem , aby błędliwe w  zupełnej dobroci, cierpliwości,  mądrości na ście- 
szkę prawdy i sprawiedliwości nawodzić starali się, aby i one przy  pomocy 
łaski Bożej do jedności wiary i do uznania syna Bożego doszły, a tym spo ­
sobem zostały z  nami jedną trzodą i jednym pasterzem.

R z y m ,  d. 21 .  Grudnia. — Ostatnia allokucya papieża jest pod wielu 
względami bardzo w ażna, a trzeba jej przyznać, że z pewną sztuką uło* 
zona. Zajmuje się ona samemi tylko rzeczami religijnemi, ale to z wido­
kiem nawet na całą kulę ziemską. Rządy nad państwem kościelnem jako 
świeckie, zupełnie drobną grają w  niej rolę; daje zrozumieć ojciec święty, 
i e  z tego drobnego obowiązku światowego, nie trzeba wcale oceniać jego 
sposobu zapatrywania się na w ładzę, którą sprawuje nad całem kościołem 
katolickim. W  allokucyi swej występuje Pius IX. po kilku wiekach osła­
bienia władzy jako  naczelnik ze wszystkich najpotężniejszy i ogląda się ba­
cznie , gdaie tylko sprawy doczesne stoją na przeszkodzie sprawie wiecznej. 
Zwraca zatem uwagę głównie na stosunek rządów świeckich do kościoła. 
Jest to strona, na którą oddawna nie śmiano się już  ani oglądać w Rzymie. 
W  obszernym rozbiorze stroDnikow hiszpańskich, daje papież poznać, że 
ła tw y do układów, gdzie się ludzie opierają na zasadach słuszności. W  zmiance 
beziminnej o kościele katolickim w Rossyi wyrzeka niejako, iż zbytecznym 
żądaniom nigdy ustąpić nie myśli i ma ufność w  łasce bożej,  azatem przy 
swojem w ytrwać potrafi. Szwajcarowie atoli mogliby się użalić na nieu­
zasadnione obwinienie, bo w innych wielu wojnach z daleko mniejszych 
powodów, nie 5 5  ludzi,  ale tysiące i krocie poległy a w allokucyach ani 
wzmianki o tem nie czyniono. Spotyka Szwajcarów w yrzu t zbeszczesz- 
czenia kościołów, a przecież rząd szwajcarski zabezpieczał je ,  o ile tylko 
podczas wojny zabezpieczać można i że jeden człowiek przewrotny i swa­
w olny  popełni czyn szkaradny, niepodobna tego zwalać na naród i jego 
rzą d ,  bo gdzież jest kraj samych rozumnych i cnotliwych? Trzeba było 
może balsamu na skaleczone serce jezuitów, ale go otrzymali ze zbyt wiel­
kim kosztem Szwajcarów. Zasługuje i to na uw agę ,  że allokucya była 
miana w  tym samym czasie, kiedy stanął układ pomiędzy Austryakami 
a papieżem względem zatargów ferarskich.

Prałat Ferrieri arcybiskup Sidy przeznaczony na posła papiezkiego do 
Konstantynopola dnia 21 .  b. m. wsiadł na statek sardyński T r i p o l i  i udał 
się na miejsce swego przeznaczenia.

I ł O Z B A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  8. Stycznia. — W  skutek postanowienia reprezentantów na 

ostatniem posiedzeniu, ażeby magistrat obmyślił miejsce przytułku dla bie­
dnych nie mających stałego noclegu, wyznaczono na ten cel dwie izby 
ogrzewane w szkolnym budynku za bramką przy  ulicy wszystkich świętych 
i postanowiono dozorców dla u trzyman;a p orz^dku.

P r z y c z y n y  c h o r o b y  k a r t o f l i ,  w  o g ó l n o ś c i  i s z c z e g ó l n o ś c i  
o b e c n i e  g r a s s u j ą c e j .  — (Przez profes. Dr. Frass z Schlessheimu.) 
Z wszystkich chorobliwych zjawisk w  święcie roślinnym nie mieliśmy do­

tąd, ani jednego równie do wytłumaczenia trudnego, równie w  swych obja­
wieniach sprzecznego, równie dla ludzkości ważnego, jakim jest dzisiejsza 
choroba, czyli zaraza kartofli; albowiem, zarówno jej ulegają kartofle z na­
sienia w yprow adzone ,  jak z zwyczajnych w ysadkow ; zdarza się, iż zasa­
dzony kartofel nie doznał innej zmiany prócz zwyezajnej chemicznej, p rzy  
wydaniu odrośli; powstałe zaś z niego łodygi i bulwy, nie uszły panującej 
za razy ; na jednem i tem samem polu, ten tylko pas kartofli chorobą został 
dotknięty, k tóry przelotnym deszczem b y ł  zroszony; reszta zaś łodyg 
i bulwów była zd row ą ,  lecz wkrótce po wybran iu  z ziemi, będąc złozona 
w piwnicach suchych , zgniła; uprawiane w  świeżej mierzwie lub w  da­
wniejszej,  zarówno ulegają chorobie; a nawet tak wysoko ceniony Liebiga 
chemiczny patentowany nawóz, nie był w s tan ie  złemu zapobiedz; owszem 
mocniej wywołał tę zarazę, niźli zwyczajny nawóz zwierzęcy.

Lecz nie o tych sprzecznościach, już  powszechnie dziś znanych, ale 
raczej o przyczynach tak sobie sprzecznych zjawisk, oraz o niektórych pra­
ktycznych, temu arcy-złemu zapobiegających środkach, mówić zapiierzamy.

Wieloletnie obserw acye, tudzież znajomość różnych zjawisk i w ypad ­
ków upłynionych wieków, przekonywają nas: ze fizyczna zmiana klimatów
0 wiele mocniej działa na istotę i kształt tak dzikiej jak  przyswojonej roślin­
ności , aniżeli to dotąd przyjętem było.

Okazaliśmy już  w  innem miejscu; że średnia roczna temperatura środ­
kowych krajów E u ro p y ,  niemal o 5  stopni R. podwyższoną została; że 
twierdzenie pani Moreau dc Jones, jakoby przed 2 0 0 0  lat, Rzym miał kli­
mat dzisiejszego P aryża ,  a Paryż i cała Francya posiadała klimat dzisiejszy 
Petersburga i Moskwy, nie jest bynajmniej bezzasadnem; owszem przeko- 
nywającemi dowodami popartem być moze.

T e  naturalne zmiany klimatu, wyraźnie tylko w  wielkich czasu okre­
sach sposlrzegalne, podwyższa i przyspiesza cywilizacya narodów, zmienia­
jąc  pierwotny stan na tu ry ;  a mianowicie: przez przerzedzanie lasów, osu* 
szanie łąk ,  bagien, mokrzadeł, i t. p . ; wszystko to mówię wpływa nieco 
prędzej lub wolniej na zmianę klimatu, i zrządza mocne ostateczności w po­
rach czasu. Owóż tejto okoliczności przypisać należy panującą chorobę 
kartofli i wiele innych podobnych zjawisk w  świecie roślinnym.

Ja k  wiadomo, roku  1 8 4 3 .  był nadzwyczaj suchy: lata zaś 1 8 1 4 .
1 1845-,  szczególniej mokre; lata 1 8 4 3 .  i 1 8 4 4 .  usposobiły wysadki kar­
tofli do choroby, a rok 1 8 4 5 .  zupełnie j ą  wykształcił i wywiązał, f c  
same przyczyny usposobiły resztę zdrowych jeszcze kartofli w roku 1 8 4 5 .  
do tej samćj choroby; nie dziw w ife ,  że się jeszcze gwałtowniej w roku 
18.46. niż poprzednio, okazała; albowiem rok ten mieścił w sobie obiedwie 
ostateczności pory czasu, lat poprzednich: w  połowie bowiem był zbyt 
suchy, a w  drugiej zanadto mokry.

\V e  Włoszech nie doznano w ostainich latach tak bardzo zmiennej po­
ry  czasu; i dla tego nie powstała tam choroba kartofli. Jak szkodliwy 
w p ływ  na wegetacyę i na zdrowie roślin w ywiera nagłe przejścte od wiel­
kich upałów do dokuczliwego zimna, dowodzi między innemi to powsze­
chnie znane factum: źe zalewanie łąk wodą zimną, po mocnym upale, nie 
tylko wstrzymuje wegetacyę t r a w ,  lecz nadto wiele z nich w stan choro­
bliwy w praw ia ;  ten sam skutek sprawiają zimne deszcze po wielkich upa­
łach. Zresztą zdanie nasze: że chorobę kartofli obecnie grassującą, zrzą­
dza nagłe przejście od wielkiego ciepła i suszy do zimna i raokrości, popie­
ra widocznie ta okoliczność, źe w upłynionym roku ,  najmocniej uległy 
chorobie kartofle rychłe ,  których owoc zawiązywał się i wykształcał w cza­
sie nagle po sobie nastąpionych tych dwóch ostateczności pory  czasu, to 
je s t :  zbytecznego ciepła, suchego i wilgotnego zimna. Późniejsze zaś kar­
tofle, które się zawiązały podczas ostatniego peryodu ,  czyli zimna i wil­
goci, a następnie nie były  już  wystawione na susze i upały, mniej także 
chorobą dotknięte zostały. Gdyby nas kto zapytał o p rognozyą , czyli 
przepowiednią tej nieszczęśliwćj choroby kartofli, wtedy tyle tylko mogli­
byśmy z pewnością powiedzieć, że wprawdzie rzeczone ostateczności pory 
czasu o wiele częściej teraz się zdarzają, aniżeli przed 1 0 0  laty; jednako­
woż nie należy się obawiać, aby corocznie wywierały  tak szkodliwy w pływ 
na wegetacyę, jakiego w  ostatnich doznaliśmy. —  Lecz z drugiej strony 
mocno radzimy gospodarzom, aby odtąd staranniej zajmowali się upraw ą 
kartofli, aby to dotychczasowe niemal ogólnie przyjęte zdanie: »ze kartofle 
wcale nie są w ybredne ,  że zaprzestają na jakiej takiej upraw ie ,  na jakim 
takim gruncie i t. p . « ;  na zawsze porzucili,  jeżeli zamierzają tę roślinę 
utrzymać i zbliżone do dawniejszych z niej ciągnąć korzyści. Tyle bowiem 
ucierpiała n a tu ra , ju ź  to przez niestósowną dotychczasową uprawę, hodo­
wanie przechowywanie, już  przez wyżej opisane zmiany pory  czasu, iź 
tylko najwłaściwjsze stosowanie upraw y, budowania i przechowywania do 
jej natury, odrodzić, czyli do stanu pierwiastkowego zbliżyć, a moze 
przywrócić ją  potrafią. końcu namienic tu  wypada o okoliczności, 
która podług mego zdania, wielki wywiera w p ły w  na upraw ę kartofli. K ar­
tofle niechby najmniej dotknięte plamami, mieszczą ju z  w  sobie zaród cho­
ro b y ;  jeżeli więc złożone zostaną w  piwnicach ciemnych, wilgotnych, za- 
duchliwych, nie tylko nie zostaną wyleczone, ale owszem tem prędzej zgni- 
łiznie ulegną.

Nie rozumowanie, lecz jedynie przypadek przekonał mnie, że kartofle 
chore, ał* jeszcze nie uległe z g n i l i z n i e ,  będąc wystawione na  w pływ y
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atm osferyczne ,  w y łącza jąc  przecież m rozy , to  j e s t :  na słoiice, pow ietrze,  
n a w e t  deszcze , w raca ją  do z d ro w ia ,  a mianowicie małe ranki na pow ie rz ­
chni się zab liźn ia ją ,  mięso staje się jed rn ie j sze ,  tw a rd e ,  a pow ierzn ia  n a ­
biera  k o lo ru  zie lonkowatego.

W  praw dzie  w  ty m  stanie nab ierają  one smaku gorzkawego.: lecz tak 
mało  tr a cą  k ro chm alu ,  iź po  1 2  dniach w ystaw ien ia  na  działanie rzeczo­
n y ch  w p ły w ó w  atm osferycznych, zaledwie A  wagi onegoz u t rac i ły ;  zatem 
zdatne są  na gorzelnie lub  do fabryk  k roch m alu ,  na p iw o  itp. P rócz  tego, 
kartofle tym  sposobem , źe u ży ję  tego w y r a z u ,  wyleczone i niejako przeciw  
wilgoci z a h a r to w an e ,  ła tw ić j się w  zimie p rzech o w u ją  i do s a d z e n i a  są  

zdatne.

C z e m  j e s t  s ó l  k u c h e n n a  d l a  w e g e t a c y i ?  0  tym  przedmiocie 
zaw arte  je s t  w  dziele P a b s t a  (L e h rb u c h  der L a n d w ir th scha f t ,  l . B a n d  str. 
2 0 2 )  zdanie tak ie :  »Jeżeli je s t  jak i ga tunek  n a w o z u ,  k tó r y  szczególną po­
siada w łasność pobudzania  do większej czynności życia roś l innego ,  należy 
t a k o w ą  przede w szystk iem  p rzy znać  s o l i  k u c h e n n e j . ®  T enże  sam au to r  
w  §. 4 6 0 .  m ó w i:  »T w icrdzą  n aw e t  n iek tórzy ,  że lekkie n aw o zy  nie szko­
dzą  roślinom w yrośl inom  na  naw iezionym  solą kuch en ną  gruncie.® Lecz 
i  to także je s t  zdaniem P a b s ta ,  źe wszelkie w y chw alane  przez spekulan tów  
solne n aw o zy ,  nie  zas łu gu ją  na  uw ag ę  ro ln ików , i źe żaden ga tunek  n aw o­
zó w  s o ln y c h , naw ożenia  gnojem  na czas d łuższy  zastąpić nie może.

U w ażano  to  n ie raz ,  źe sól kuchenna szczególniej na dobrym  gruncie, 
najlepsze w y w ie ra  skutki.  W ie le  pastw isk  nadm orsk ich ,  k tó rym  nie b ra­
k u je  soli m o rsk ie j , w y d a ją  t r a w y ,  służące w szystk im  zw ierzętom  za po ­
ka rm  na jzd ro w szy  i najbardziej od nich poszuk iw any . Só l kuchenna składa 
się z kw asu  solnego (ch lo rokw asu  w o d o ro do w eg o)  i z n iedokw asu  sodium, 
czyli sody . G dy  tedy  ta sól kuchenna przychodzi w  styczność z częściami 
g r u n t u ,  rozk łada  się w  ten sp o só b ,  że jedna część j e j ,  to j e s t :  niedokwas 
so d o w y ,  łączy  się z z a w artym  w  roli kwasem h u m u s o w y m , i u tw arza jąc  
p rzezto  sól w  wodzie rozpuszczalną  czyli udzielając k w aso w i hu m u sow em u  
p rzez  połączenie się z nim, własności rozpuszczania  się, użyźn ia  tem samem 
g r u n t  t  w y w ie ra  w p ły w  k o rz y s tn y  na  wegetacyą. P rócz  tego jeszcze chci­
w ie  sól kuchenna w ciąga w  siebie wilgoć, k tóre j  n iew ypuszcza , lecz w so­
bie  za trzym uje  i posiada w łasność  oswobodzania  roślin ze szkodliw ych o w a ­
d ó w ,  jako  też chronienia  tychże  od c h o ró b ,  jckiemi są  śnieć i t. p. co 
w szakże  o ddaw na ju ż  znane. Mniej jednakże  o ile się zd a je ,  zwracano 
d o tąd  u w ag i  na tę  okoliczność, że sól kuchenna w edle  najnow szego  spo­
strzeżenia  , ró w n ie  ja k  salmiak bardzo  d o b ry m  je s t  przew odnik iem  materyi 
galwaniczno elektrycznćj, tej i sk ry  całą na tu rę  ożyw iającej,  a do tąd  jeszcza 
niedocieczonej.  Nasiona ze jdą prędzej i obfitsze w yd ad zą  p lony ,  g d y  p o ­
wleczone są  ja k b y  pokostem solą  k uchenną  a raczej salraiakiem. Sól przeto 
kuchenna  jako  p rzew o dn ik  elektryczności galwanicznej, nie jes t  rzeczą wcale 
dla wegetacyi nie  o b o ję tn ą ;  gdy ż  nie je s t  bezzasadne,u do tw ie rd zen ia ,  że 
elek tryczność  w  n a tu rze  s tanow i dźw ign ię  życia u  roślin i zwierząt .

R oś l iny  ż y jąc  pobie ranym  z p ow ie trza  i z ziemi pokarm em, niepobierają  
i  nie  m ogą go pobierać w  stanie takim w  jak im  się im takow e (pokarm y) 
nastręczają . W i e m y  że ro ś l iny  pobiera ją  węgiel z pow ie trza  i nic możemy 
zap rzeczy ć ,  aby  go nie  po b ie ra ły  i z z iem i; lecz w iem y  i to także, źe 
w  p o w ie trzu  nie egzystu je  w ę g ie l , a i w  ziemi nie ma go w  stanie takim, 
aby  go roś liny  w ciągać  w  siebie; a b y  go mogły  js sy m i lo w a ć ,  jeżeli zaś 
roślinom nastręcza się p o trzeb ny  do zwiększenia massy ich w ęg ie l ,  to nie 
jako  węgiel sam przez  się, lecz jako  węgiel p rzeis toczony chemiczne w  sk u ­
tek  połączenia się jego z k w a so ro d e m , na ciało zupełnie  do węgla niepodo­
bne, ani własności węgla wcale nie posiadające, a tćm ciałem je s t  gaz k w a ­
su  w ęg low ego ,  ro zp ro szo n y  w  p o w ie trzu ,  lub też znajdu je  się (węgiel) 
w  ro l i ,  w  postaci w ęg lan ów  lub w  raateryach organ icznych  w  humusie, 
ró w n ież  przeis toczony, R ośliny  pobierając węgiel z h u m u su  roli i kw asu  
•węglowego w ym ag a ją  koniecznie te g o ,  aby  ten węgiel w y s tą p i ł  ze swoich 
zw iązk ó w , ab y  w y s tąp i ł  ze z w iązku  z kw asorodem , z k tó ry m  tw o rz y  kwas 
w ę g lo w y  i aby  w y s tą p i ł  ze z w iązk ó w  o rg an icznych ,  z h um u su  i tem p.

w y m ag a ją  p rze to ,  aby  rzeczone, węgiel zwracające is to ty , ro z ło ż y ły  się 
w p rzó d y ,  b y  w  skutek  tego rozk ładu  m ogły  im nastręczyć węgla i innych  
p o ż y w n y c h  części. W ia d o m o ,  źe materya  galwaniczna rozkłada  is totnie  
ciała złożone, na ich części sk ładow e, gdy  przeto  ziarna otoczone będą  do­
b ry m  rzeczonej materyi p rzew odnikiem, to ła tw o  nam pojąć  dla czego p rzez ­

to  wegetacya silniejszą się staje.
Jakkolw iek  ro ś l in y :  kartofle ,  lub ga tunki ziarn zmaczane przed  umie­

szczeniem ich w z iem i, w roz tw o rze  soli kuchennej lub  sa lm iaku ,  w y t r z y ­
m u ją  p rzy m ro zk i ,  o czem ju ż  w yże j wspomnieliśmy. I to zjawisko r ó ­
w nież  tłumaczyć można tem , źe sól kuchenna i salmiak, są przew odnikam i 
galwanicznej e lek tryczności ,  k tó ra  za ich p ośredn ic tw em , w nikając  w  w ięk-  
szejilości do roś linnych  nas io n ,  ty le  życia i ty le ciepła w  ta k o w y ch  rozw ija ,  
iź przezto  s ta ją  się rzeświejszem i i łatwiej opierać się m ogą zew n ę trzn y m  
tem p e ra tu ry  w p ły w o m .

G łów nie  uw ażać  należy, p rzy  spraw ian iu  solą kuchenną  roli, ażeby 
p ew nej  nie przekraczać m i a r y ; zbyteczne, albowiem naw o zu  takiego użycia  
stając się nadużyciem miasto korzyści szkodęby poniosło.

JjuUtvik Adam Iimussewshi.
(D a lszy  c iąg .)

Dmuszewski kochał K u ry e ra  - -  bo to  jego było dziecko.  ̂ W y k o ly s a ł  
je  na  w łasnych  rękach i pos taw ił  na nogi. Za starania ło żo n e ,  dziecko 
w  męża w yro s ło  sowicie się wypłaciło .  A z  do samego z g o n u ,  codziennie 
o czw arte j  godzinie w s taw a ł  Dmuszewski i p ie rw szy  s taw ał do pracy . — 
K tóż  nie zna tej d rukarn i K ury e ra ,  tego małego gabineeiku redaktora ,  o j e ­
d nym  ok n ie ,  zaku rzon ego ,  zawalanego stosem p ap ie ró w , d z ienn ik ów , no­
ta te k ,  afiszów, rozrzuconych  bez ładu i sym etry i  po w szystkich  kątach, 
stolikach i s toliczkach? K tóż nie zna tych ścian zakopconych, nap s t rzonych  
sz tycham i,  li tografiami, ob razam i,  o b razkam i,  obrazeczkaini, po większej 
części przedstawiającemi h is toryczne postacie w o jo w n ik ó w ,  uczonych  i a r ­
ty s tó w  naszych?  —  K tóż nie widział tych  g ra tó w  i g ra c ik ó w ,  tych p ude­
łe k ,  d z w o n k ó w ,  figurek i tego w ysłużonego  krzesła redak to rsk iego?  I od 
iluż to  lat nic się nie zmieniło w  tym  g ab in e e ik u ! Zaw sze  ten sam nieład, 
n iep o rzą d e k ,  zamęt — zaw sze ten sam brak  wszelkiej sym etry i  w  tem na­
tłoczeniu  najrozmaitszych przedm iotów. W ś r ó d  tego n ie ładu ,  w śród  tej 
niesymetryczności m a te ry a ln e j , lubo spoczyw ała  p o r z ą d n a , logiczna myśl 
redaktora.  D muszew ski upodoba ł sobie te g ra ty  i te obrazki. J e d n e  mia­
ł y  dla niego w artość  pamiątk i h is to ryczn e j ,  inne b y ły  jak im  upominkiem 
przyjaźni.  P rzez  ty le  la t ,  tu  p rz y jm o w a ł ,  tu  zała tw iał tysiączne redak to r­
skie i adm inis tracyjne  interesa (p om im o  całego szacunku dla K u ry e ra  n iepo- 
w iem y  in teresa )  pisma swojego. T u  o toczony d ru ż y n ą  p rzy w iązany ch  p ra ­
c o w n ik ó w ,  bawił po godzinach , po dniach całych. Z tą d ,  z tego o tw arte ­
go i przystępnego  dla w sz y s tk ich ,  a jed n a k  tajemniczego p o k o ik u ,  w ysz ła  
jego  for tuna. T u ,  w  jednej ręce tr z y m a ł p ió ro ,  którern zdob yw ał sobie 
dos ta tk i ,  a d ruga zawsze o tw ar ta  tuliła nieszczęśliwych i szczodrze ro z rz u ­
cała ja łm użny. T u  nakoniec , w śród  płaczu rodziny , dom ow ników , w śród  
św is tu  i ję k u  prass  drukarsk ich  tłoczących jego  pisemko, oddał Bogu ducha.
Ostatni w y ra z  co z jego ust gasnących w yszedł b y ł :  m ias to ........

Ale czas ju ż  rozstać się z K u ry e rc m ,  czas nam obejrzeć trzecią  jeszcze, 
o sta tn ią  s tronę  życia Dmuszewskiego. Lecz w przó d  nim się z nim rozs ta­
niemy, w inn iśm y mu koloźeńskie pozdrowienie .  Dalecy od płaskiej zaw i­
ści , życzeray m u świętego powodzenia. N igdy niska chęć exploatowania 
w y p a d k u ,  k tó r y  p o g rąży ł  w  sm utku  i żałobie cale to w arzy s tw o  — nie p o ­
stanie w  naszych piersiach. W ie rz y m y  najmocniej w  przyszłość K ury e ra ,  
bo podstaw y  i fundam enta jego  głęboko zapuszczone. W e  w szystk ie  na j­
sk ry tsze  o b ro ty  mechanizmu tego p ism a, D muszew ski w ta jem niczy ł sw y c h  
następców. Bodaj szli jego  to r e m ,  bodaj niezbaczali z n ieg o ,  chcąc ule­
pszać ,  sys tem atyzow ać. Niech pam ię ta ją ,  ze ten n ie ład ,  ten zamęt — sta­
no w i właśnie  is totę K uryera .  Niech n ieodstępują  od zasad ,  jakiemi k iero­
w a ł  się zm arły  publicysta, a droga spuścizna k rw a w ą  jego w yw alczona p ra ­
c ą ,  nie  ro zp ro szy  się w  ich dłoni.

N a s z  t o w a r z y s z ,  n a le ż ą c y  d o  s t r a ż y  o g n io ­
w e j ,  k r a w c z y k  P a n  B u s s e  u m a r ł  i b ę d z ie  p o ­
c h o w a n y  w  p o n i e d z i a ł e k  d n ia  10. m. b iez. o 
g o d z in ie  3 ^  z p o łu d n ia .  W z y w a m y  n in ie jszem  
w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a ,  a b y  
z m a r łe m u  c ześć  osta tn ią  o dd a li .  M i e j s c e  zc -  
b  r a n i a  p r z e d  k la s z to re m  s ió s t r  m i ło s ie rn y c h .

P o z n a ó , dn ia  8. S ty c z n ia  1848.
D y r e k c j a  s t r a ż y  o g n i o w e j .

P rz y ja c ie l e  z o k o l ic y  C z e r n i e j e w a  z a p r a ­
sza ją  n a  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  S e r a f i n a  
U r b a n o w s k i e g o ,  w y p r a w ić  się m a jące  d o  
R o g o w a  w  d n iu  14. S ty c z n ia  1848. k re w n y c h  
i p r z y j a c iół tegoż._______________ _______________

K ról. Sijd Główny Ziemiański w B ydgoszczy.

D O B R O W O L N A  S P R Z ED A Ż .
W i e ś  sz la c h e c k a  C z a r n o  t u l  w  p o w ie c ie  

M o g i l i ń s k i m ,  na leżąca  d o  s t tk e e sso ró w  J a n a

M e y e r ,  p rz e z  landszaftę  w  r. 1845. n a 23959  tal. 
14  sgr. 2  fen. o s z a c o w a n a ,  m a  b y ć  ce lem  d z ia ­
łó w  w  te rm in ie

d n i a  16.  L u t e g o  1 8 4 8 .  
na  z w y c z a jn e m  s ą d o w e m  p o s ie d z e n iu  sp rz e d a n a .

T ax a ,  w a ru n k i  i w y k a z  h y p o tc c z n y  m ogą  b y ć  
k a ż d e g o  czasu  w  s łu ż b o w y c h  g o d z in ac h  w  na -  
sz.em V .  b ió r z e  p rze j rzan e .

B y d g o s z c z ,  dnia  15. P aźd z ie rn ik a  1817.

S p r z e d a ż  d o b r o w o l n a .
F o lw a r k  w iec zy s to  d z ie r ż a w n y  B a r a n o w o ,  

o d  P o zn an ia  1 |  mili a 2 o d  trak tu  b e r l iń sk ieg o  
l e ż ą c y ,  o d  S g o  J a n a  r. b. je s t  d o  sp rzedan ia .  
O  w a r u n k a c h  s p r z e d a ż y  w  m ie jscu  p o w z ią sć  
m o ż n a  w iad o m o ść .

ûonIesE nIe^
W  dn iu  4. m. b. zn a le z io n y  zega rek  k ie s z o n ­

k o w y  m o że  leg i t im u jący  się w łaśc ic ie l  o d e b r a ć  
u  W e r n e r a  Nr. ;36. F r y d e r y k o w s k i e j  u licy .

T r y k i  są na sp rz e d a ż  w  D o m in iu m  S k ó r a -  
s  z e w  i c a c  h p o d  K ro b ią .

W e ł n i a n e  k o s z u l e ,  ka f tan ik i  i p a n ta lo n y  p o ­
leca  w e  w sz y s tk ic h  ro z m ia ra c h

M agazyn  m ód dla mężczyzn
<§?. AApschutsa

p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l ic y  p o d  N r .  2.

Stan  Term ometru i Barometru, ora% kierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

D z ień . S ta n  t e rm o m e t ru  
najn iższy  I naivryi .

S tan
barom etru . W i a t r .

Z. S tycz. — 6 , 0  • —  5, 0 " 28" 1. T “ W sc h o d n i
3. - — 9 , 0 ° '  4 , 0 “ •28" 4, 5 " ' dito
4. » — 1 3 , 0 ° — 6 , 7 ° 28" 5, 5"' dito
5. . - 1 6 , 6 ° — 9 , 0 ° 28" 5 7'" Póln .  w
6. - — 1 7 ,0 * — 1 2 , 0 ° 28" 3' 0"' dito
7. . — 1 8 ,7  0 — 1 3 ,2 * 28" 1 5"' Potud. w.
8, » — 1 7 ,0 * — 1 2 ,0  * •28" O' 0 " ' W s c h o d n i


